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i brniemy dalej, jakby fakty A. B. C. stały się 
już pewnikami.

Pomyłka ta wkrada się do niezliczonej 
ilości spraw karnych i staje się przyczyną 
równie niezliczonej ilości pożałowania god­
nych postępowań błędnych.

Szczególną doniosłość ma niedopuszcze­
nie do autosugestji w tych razach, gdy niemi 
się jasno sformułowanego wyobrażenia o isto­
cie przestępstwa, a jest się tylko pod wra­
żeniem zewnętrznego obrazu, z całą perfidją 
narzuconego przez sprawcę, dla zatarcia 
istotnego motywu występku. Dotyczy to kra­
dzieży i morderstw, popełnionych dla zamar- 
kowania sprzeniewierzenia, bankructwa ttp.; 
podpalenia, w celu uzyskania przewyższającej 
wartość spalonego przedmiotu ptemji aseku­
racyjnej; symulowanego gwałtu dla uspra­
wiedliwienia zajścia w ciążę; uszkodzenia cie­
lesnego, aby pociągnąć kogoś do odpowie­
dzialności i zmusić do odszkodowania (szcze­
gólniej uprawiane: choroby oczów i uszów, 
wywichnięcia). We wszystkich wspomnianych 
wypadkach, gdy nie mamy pewności, że 
jaski awy pozór uważamy za podkład prze­
stępstwa, najlepiej przeprowadzać' śledztwo 
nie samemu, lecz w kilka osób.

Przypuśćmy, że sprawa dotyczy pożaru 
i że nasuwają się cztery różne prrypuszcze­
nia: albo pożar powstał wskutek złośliwego 
podpalenia przez A.; mógł być oh spowodo­
wany przez B.; przyczyną pożaru mogła być 
nieostrożność C.; aloo mógł te* D„ właści­
ciel spalonego domu podpalić go dla uzyska­
nia premji ubezpieczeniowej. W-takich razach 
praca wywiadowcza winna być powierzona 
czterem funkcjonarjuszom. Gdy pierwszy 
z nich bada i obserwuje A., drugi zajmuje 
się B., trzeci — C., a czwarty — D Jeżejjby 
w tym wypadku dochodzenie przeprowadzała 
jedna osoba to łatwo i mimowolnie mog*aby 
uledz sugestji, gdyż pierwsze wrażenie, otrzy­
mane przy badaniu, dajmy na to A., zaćmi­
łoby wrażenia następne — przy badaniach
B. C. i D.

Opanowanie swej wrażliwości przez 
poznanie i krytyczne zgłębienie jej i pcdpo-; 
rządkowanie swych uczuć jedynie głosowi 
obowiązku, wypływającemu ze zrozumienia 
litery prawa i zgodnego z rzeczywistością! 
uszeregowania ‘Faktów, jedynie dać może 
w rezu'tacie dochodzenie bezstronna i naj­
bliższe prawdy.

Kilka uwag, w jaki sposób można to 
osiągnąć, pozwolę sobie dodać w artykule
następnym.
;; -v,

UROCZYSrOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDAP.C 
POLICJI PAŃSTWOWEJ W GRODZISKU.

(Koresp. wł. .Gaz. P. P.“).
W dniu 30 z. m. odbyła sie w Grodzisku 

uroczystość poświęcenia sztandaru policji 
państwo woj z inicjatywy starosty p. A. Czaj­
kowskiego, który niestrudzenie dąży do wy­
robienia straży bezpieczeństwa, by z poli­
cjanta zrobić prawdziwego obywatela na mo­
dłę angielską, obywatela, któryby przestrze­
gał ładu i porządku, mieszkańcom' opieką 
i poi nocą służył jzowagę państwa miał na 
uwadze. Nie wystarczy bowiem śkaiżyć sie 
na p>olicję państwową, karać i wydawać win­
nych, ale ksztaicic ducha, wskazywać na te 
pędnicsłe zadania i obowiązki — jakie ciążą 
na polskim policjancie, zadania tak różne od 
zadań żandarma zaborców.

Starosta błoński p. A. Czajkowski prze­
jęty tą myślą przewodnią ofiarował w dniu 
wyżej wymienionym, zakupiony z sum da­
nych mu do dyspozycji przez -ejmik oowia- 
towy, sztandar o barwach narodowych z na­
pisem symbolicznym: „Bóg, Wiara i Ojczy­
zna".

Podniosły przebieg uroczysty1 poświęce­
nie sztandaru, przysięga policji, kazanie o o- 
bowiązkach policji, przyjacielskie pizemówie 
nie właaz zwierzchnich, powiatowych przed­
stawicieli samorządu oraz instytucjf społecz­
nych, pozostawiły niezatarte wspomnienia 
w duszy naszego policjanta, usłyszał on po­
raź pierwszy może słowa przyjacielskiej na­
uki, zaufania, zachęty do wytrwałej i p*awel 
służby dla państwa i społeczeństwa. Powagi 
tej uroczystości dodało połączenie jej z uro­
czystością powstania listopadowego, o któ­
rym wsoomniał Komendant policji obwodu 
grodziskiego,

Pożytecznem bytoby niezmiernie urzą­
dzenie podobnych uroczystości i w innych 
powiatach.

Przebieg uroczystości był następujący:
O gi>dz'nM 9 rano Komendant powia­

towy p. S. Steczkiawicz wraz ze sztandar 
wym i dwoma asystentami odwiózł sztandar

do kościoła paraijalnego i złożył go przed 
wielkim ołtarzem, poczem z oddziałem ze­
branym na kolanach wręczył go chorążemu 
i w asystencji dwóch funkcjonarjuszów poli­
cji uzbrojonych w białą oręż, przeszedł wzdłuż 
frontu, zatrzymując się na czele oddziału.

Następnie oddział ppzedelfiluwał przed 
zwierzchnikami swoimi, poczem uda! się wraz 
z zaproszonymi gośćmi przid Kopiec Woł- 

, ności (usypany w dniu 11 listopada r. b- 
' przez organizacje miejscowe), na którym 
przy dźwiękach hymnu narodowego złożony 
został wieniec ze wstęgami o barwacn naro­
dowych.

Dalej oddział policji ze sztandarem i or­
kiestrą na czele, pod dowództwem swego 
Komendanta, ruszył przez miasto, kierując 
się do „Lutni", gdzie pc oddaniu honorów 
wojskowycn, sztandar został przeniesiony dc 
fali i ustawiony przed estradą.

Jrzed rozpoczęciem obiadu Komendant 
powiatowy z ramienia swojej zwierzchności 
w podniosłych słowach wyjaśnił całą donios­
łość historycznego dnia 11 listopada, dzień 
powstania naszej Ojczyzny z gruzów, 1 za­
znaczył otowsązki, jakie spadły na funkcjo- 
na uszów Straży bezpieczeństwa w odradza­
jącym się państwie, jak trzeba je pełnić dla 
dobra Ojczyzny.

Przemówienie swe zakończył mówca o- 
krzykiem na cześć Naczelnika Puństwa. O- 
krzyk ten podchwycuno z zapałem. Orkiestra 
odegrała „Mazurek Dąbrowskiego".

Podczas obiaau przemawiali po. Starosta
0 zadaniach i wytrwaniu policji na swoich 
stanowiskach, główny komendant p. Henszel, 
jego zastępca p. Borzęcki, kornenaant okrę­
gowy p. Wardęski, ks. dziekan M. Bojanek, 
prezes R. O. P. p. Hirszman, piezes Sokoła 
p. Korewa, prezes Straży Ogniowej p. Knoll
1 inni. v ,

Po spożyciu obiadu goście odjechali, — 
a sztandar, przy dźwiękach orkiestry został 

'przeniesiony po Komendy. Hf p.

dyrr przynajmniej po jednym kieliszku. Koń 
czyło się zawsze na tern, że zupełnie pija 
nych układano na stosie szyneli i płaszczy 
gdzie spali aż do rana. Wówczas drzwi zz. 
mykano od wewnątrz i taneczna zabawa ba 
najmniejszej przeszkody, pod „okiem policji' 
zamieniała się w zebranie agitacyjne anti 
rządowe. J.

\

TRZEŹWOŚĆ POLICJANTÓW.
Słynni byli „gozedowyje" ? pijaństwa. 

I nie mo.gło uyć inaczej. Ktokolwiek chciał 
pozyskać sobie ich pomoc lub pobłażliwość, 
lub wreszcie za coś podziękować, zaczynał 
od łoczęstunku. MąweL pieniężny datek ną- 
zywał się \'ria wodku". Znikczemniaie te 
w służbie carskiej twory, złem okiem pa­
trzyły na każdego, kto czegoś od nich po­
trzebował, a od poczęstunku nie zaczynał.

' 7e wspomnień wiąsnych przytoczę tu 
wypadek, kiedy to dla dobrej sprawy wyzys- 
kiwaUśmy zdolności pijackie rosyjskiej policji. 
Tajny nasz Związek polityczny musiał od czasu 
do czasu urządza . większe agitacyjne zebra­
nia. (urządziliśmy siq więc w ten sposób, że 
dwoje młodych luazi udawało sie dc komi- 
sarjatu, oznajmiało tam, że są parą narze­
czonych i prószą o pozwolenie urządzenia 
z powodu swoich zaręczyn Dalu publicznego 
w sałi wskazanego hotelu Pozwolenie udzie­
lone zostało, a na zabawą delegowane dwóch 
Dołicjantów. Skoro przyszL usadzono ich za 
stołem, zastawionym wódką i przekąskam 
i zaczęto częstować. Gospodarze zmieniali 
się co chwila a Dohcjanci musieli wypić z każ-

Kronikc. krajowa.
Zjazd komendantów pow. poi.
Donoszą z Lublina, że w tych dniaci 

w Komendzie Policji Okręgu LubelskMgo od­
był się - zjazd komendantów powiatowych 
i miejskich nolicji okręgu lubelsk:ego. Zjazd 
otworzył komendant okręgu p. Toma nowsi* 
ooświęcając słów parę pamięci poległego 
w walce z bandytyzmem bohatera-policjanta 
Józefa Słabczyńskiego, pocąen zcbrani ko­
mendanci policji uczcili pamięć . poległego 
przez powstanie. Jednocześnie zainicjowaną 
została myś! utrwaienia tej pamięci prze* 
utworzenie funduszu na opiekę mogił poleg­
łych bohaterów w policji i założenia ochronki 
dla ich dzieci

Zapoczątkowany fundusz przez miejsco­
wego woje\"odę Moskalewskiego w sumie 
200 koron został powiększony dobrowolnym 
datkami zebranych komendantów policji po­
wiatowych i miejskich okręgi lubelskiego 
w sumie 114 mk. i 550 koron.

W skład komisji opieki nad mogiłami 
poległych bohaterów poiicjar.tćw i założenie 
ochronki dia pozostałych po nich sierotach 
weszli: p. nadkomisarz Tytus Makowski, kom. 
poi. m. Lublina—przewodniczący komisji ko­
mendant poiicji . pow. lubelskiegc komisarz 
Tadeusz Ogórkiewicz — zastęDca przewodni­
czącego i podkomisarz komendy okręgu Sttr 

.fan Poradowski—skarbnik.
Byłoby rzeczą bardzo  w sKazaną , a b y  całe

społeczeństwo poparło zapoczątkowaną nc 
zjezdzie akcję, — dając tym sposoDerr. wyraz 
giebokiego uznania, dia ty ch  z pośród funk 
cjona-juszów policyjnych, którzy są sz lach et­
nym wzorem uczciwie, w imię ogólnego de­
bra, .^pełnionego obowiązku

MORDERSTWO RABUNKOWE
(Korespondent własrw „Gaz. Poł. Fyj,

L  w <i w , 24 grudnia.
We wsi Susznie. w pow. Radziechowskin>, 

zamordowano Matronę Safianową.
Bandyta, czy też bandyci, dokładnie by* 

poinformowany nietylko o zwyczajach donra- 
wych, ale także i o stosunkach meterjalnyij 
swej ofiary i dlatego właśnie w chęci szyb­
kiego posiadania większej gotówki w odpo­
wiedniej chwili, gdy w domu Safianów nikogo 
nie było-, d o  dzieci z ojcem poszły do cerkwi 
na nabożeństwo, bandyta 'wszedł do chaty.

Po dokonaniu zbrodni bandyta zraoowra*
7,000 kor.

0  morderstwie zawiadomiono żandarm
merję i sąd powiatowy w Radziechowie. p«»- 
licja lwowska otrzymała wezwanie do 
słania psa policyjnego ne miejsce zbroddj. 
a to ceiem szybszego wykrycie mordarcy* 
którego ślad zaginął.

Z ZAGRANICZNEJ KRONIKI KRYMINALNEJ.
SZLACHETNE SŁOWA.

Po otwarciu^parlamemu wef Włoszech 
na tle partyjnem wybuchły w całym kraju 
bardzo poważne rozruchy, których wynikiem 
było kilkunastu zabitych i całe szeregi ran­
nych. *

Policja i karabinjerzy (rodzaj żandarme­
rii) wszędzie stanęli r.a wysokości zadania. 
Nie od rzeczy będzie przytoczyć słowa jed­
nego z policjantów, któ.y trafiony kuląwczóło, 
zmarł zanim przybyła pomoc lekarska.

— Jakże mi boleśnie — szepnął kona­
jący umierać z reki rodaka.

KRAJ BEZ PRZESTĘPCÓW,
Odległa i lodowata Islandja, gdzie ziemia 

jest skąpa a życie melancholijne, pod pew­
nym względem może budzić zazdrość w wielu 
kraiach. nawet Dardzo słonecznych. Od roku 
1829 do dziś nie zanotowano tam żadnego 
przestępstwa i dwóch jedynych policjantów 
wystarcza, aby pełnić służbę bezpieczeństwa 
na całei wyspie.

RAJ W WłĘZlENlU.
Więzienia angielskie — według słów jed­

nego z współpracowników „Daily Maii“ — są 
pewnego rodzaju Edenem. Wyobraźcie sobie

* - - \
naprzykład, że - przy dzisiejszej drożyźnia 
i braku węgla,! na który cierni cały kontp 
nent, cele więzienne są ogrzane; z rozkaz* 
rządu temperatura nie powinna przekraczać 
15 stopni, jednakże po iczas mrozu ma hrć 
wyższą.̂ ,. ; .

Pożywienie jest wprawdzie zwyczajne* 
lecz zupełme dostateczne, a więźniowie mają 
pracować o tyle* aby to konserwowało ich 
zdrowie i pobudzało apetyt, w Każdym razie 
nie więcej niż 7 godzin dziennie, oprócz dnia 
niedzielnego i świątecznych. Pracujący na 
otwartem powietrzu, np. w polu, przy gospo­
darstwie są obowiązkowo ściągani pod dach 
SKoro tylko zbiera się na deszcz.

Cele są doskonale przewietrzane i często 
dezynfekowane a kąpiele ciepłe obow iązK O w e 
co kilKa dni. Mundur nie jest wprawdzie zbyt 
piękny aie uszyty z materjału wyborovrego 
i ciepły, toż samo i obuwie.

Należy stwierdzić, że taki regim odbija 
się aoaatnio na zdrowiu fizycznem i mora! 
nem przestępców, którzv częstokroć, do  wyj­
ściu z więzienia nabierają p.zyzwycza,eń da­
leko morainiejszydi niż przed ods'iedz'-oiem 
kary.

Ach, gdyby tak nasi pmestępcy, zachę­
ceni opisanym rajem zechciel wszyscy wy­
emigrować do Angiji.


